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Wielki Domirz

Historia ta wydarzyła się dawno temu, w czasach, kiedy dzisiejszą ziemię sandomierską porastały nieprzebrane puszcze, a do zarodków państwowości i pierwszych Polan brakowało kilku stuleci. W sercu tej ziemi znajdowała się niewielka osada zbudowana na siedmiu wzgórzach. Żył             w niej lud spokojny i mądry, jednak niezwykłej siły i odwagi. Ludowi temu przewodził Domirz. Legendy głosiły że przodkowie jego przybyli na te ziemie z dalekiej północy. Był on niepokonany w walce, był także biegłym mówcą  i dyplomatą, czym zyskał sobie szacunek  i wierność swoich poddanych.


Miał przybranego brata Tarna, z którym od dziecka rywalizował. Niestety, nie miał męskiego potomka, który mógłby rządzić po jego odejściu.


Pewnego dnia do Wielkiej Chaty, która była siedzibą Domirza, przybyła wysoka, białowłosa kobieta. Przedstawiła się jako Wisla, wróżka pobliskiej puszczy. Ostrzegła ona Domirza przed nadchodzącymi wydarzeniami:


- Dane ci będzie spotkać kobietę niezwykłej urody, w której się zakochasz od pierwszego spojrzenia, jej imię zostało nadane przeze mnie na cześć bogini niedalekiej rzeki. 

- To pokrzepiająca wiadomość, pani, ostatnimi czasy szukałem żony, która mogłaby stanąć u mego boku - odpowiedział Domirz.



- Nie ciesz się zbytnio, Domirze. Wasza miłość zostanie przerwana przez ból i cierpienie zadane przez bliską ci osobę - zakończyła rozmowę Wisla i wyszła powolnym krokiem. Od tego czasu Domirz wystrzegał się spotkań z przyjaciółmi. Jedyną osobą, która stała blisko niego był jego brat Tarn. 


Miesiąc po przepowiedni Wróżki Domirz wyjechał z bratem na łowy. Jadąc przed siebie, zauważyli białą sarnę.


- To musi być magiczna sarna, na pewno została zesłana nam jako przepowiednia dobrych plonów i łowów.


- Bracie, ty ciągle wierzysz w magię! Nie mamy już siedmiu lat, magia nie istnieje - przerwał mu Tarn, który niechętnie podchodził do spraw magii i czarnoksięstwa.


 Sarna zanurkowała w gęstwinę, a zza pobliskiego drzewa wyszła kobieta ubrana w zieloną suknię z wiankiem kwiatów na głowie. Tarn odruchowo spojrzał na Domirza, ponieważ pamiętał przepowiednię wróżki. Na jego twarzy zobaczył szeroki uśmiech i rumieńce, które u Domirza były rzadkością.

- Skąd jesteś, moja pani, czyżbyś się zgubiła? Jak ci na imię? - donośnie powiedział Domirz.

- Nie, mój Panie, mieszkam tutaj w lesie, a me imię brzmi San, od pobliskiej rzeki.

„To na pewno ta” - pomyślał Tarn. - „Przecież ona nas wszystkich zgubi! Czy Domirz tego nie widzi?”.
 

- Niech Pani wybaczy mojemu bratu, jest trochę zbyt pewny siebie w rozmowach z kobietami. Niestety, nie możemy pani zabrać z nami, nasza osada nie przyjmuje nowych mieszkańców.

- Tarnie, co ty wygadujesz?! Dla tej piękniej pani na pewno znajdzie się miejsce - zakończył rozmowę Domirz.
 

San ruszyła razem z dwoma braćmi do osady.


Kilka tygodni później Domirz wziął San za żonę. Ku jego niezadowoleniu kobieta nie została miło przyjęta przez osadników, stała się tematem plotek i rozmów. Ludzie dziwili się, że dziewczyna, która żyła w lesie, teraz mieszka i żyje razem z Domirzem. 

Z czasem San zaczęła znikać po nocach i wracała nad ranem a Domirz stawał się coraz bardziej niespokojny. Podejrzewał swą żonę o zdradę i knowania. Nie słuchał nawet swojego brata Tarna. 

Nie minęło dużo czasu, kiedy przepowiednia Wisly się spełniła. Pewnego popołudnia, kiedy wszyscy wracali do domów na posiłek do swoich rodzin, Domirz wziął San nad rzekę pod pretekstem wspólnego spaceru. Kiedy oddalili się dość daleko, Domirz spojrzał na  San. 

- Powiedz mi, kochana żono, czemu uciekasz co noc? Co robisz w lesie? Chcesz mnie odsunąć od władzy?! Przyznaj się! - zaczął krzyczeć.


- Nie! Spotykałam się z Wislą, w końcu to ona mnie wychowała. Kochany mężu, nigdy nawet nie pomyślałam o knowaniu przeciwko tobie! - odpowiedziała zrozpaczona i przerażona San. 
- Łżesz!- wrzasnął Domirz i wepchnął San do rzeki. 


Minęło dobre parę godzin, zanim Tarn zaczął szukać Domirza i jego żony. Znalazł Domirza zapłakanego siedzącego na kamieniu wpatrzonego w rzekę. 


- Bracie, co się stało? - zapytał Tarn.


- Zabiłem ją, zabiłem ją, Tarnie, nie zasługuję na tytuł wodza, zawiodłem swoją żonę, zawiodłem swoich ludzi i zawiodłem swojego brata - odpowiedział niezwykle spokojnie i spojrzał  na rzekę.
 

- Co ty wygadujesz? Wracamy, twoi poddani się martwią, boją się, że już nie wrócisz - powiedział Tarn, podchodząc do brata.
 

W spokojnej rzecznej toni odbijało się oblicze Domirza, puste oczy i blada, dziwnie smukła twarz. A on nie widział już siebie. Widział kogoś innego, kogoś... winnego.


 - Bracie - zaczął Domirz - moje życie skończyło się razem z życiem San, muszę odpokutować to, co zrobiłem i odpokutuję. W piekle. Wróżka miała rację. Zabiła mnie najbliższa mi osoba, czyli ja sam - powiedział prawie szeptem, po czym rzucił się do wody.


Zasmucony Tarn wrócił do osady. Wybrał najmądrzejszego spośród osadników i nadał mu prawo rządzenia w imię Domirza. Na cześć Domirza i San nazwał osadę Sandomirzem, a rzekę w której utonęli, nazwał Wislą. Ta nazwa miała wszystkim przypominać, kto był winny śmierci prawowitego wodza Sandomirza. 


Sam odszedł i założył razem z pobliskimi myśliwymi osadę, którą nazwał Brzegiem Tarna. Dożył tam ponad stu dwudziestu lat, ale przez cały ten czas nie zapomniał o Wróżce, San i o swoim bracie.

